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Próba obliczeń trakcyjnych 
dla konnych przewozów leśnych.

(Dokończenie)

4. ZALEŻNOŚĆ SIŁY PO CIĄG OW EJ KONIA OD WARUNKÓW 
JEGO PRACY.

W szystkie obliczenia poprzedniego paragrafu  dotyczyły pew
nej normalnej siły pociągowej konia. Za tą  normalną siłę pociągową 
przyjm ujem y taką siłę T„ , k tóra rozwijana przez konia w ciągu 
określonej liczby godzin tn , przy pewnej prędkości ruchu v«» daje 
m aximum  iloczynu

AJ =  7), ......................................(25)

w yrażającego pracę dzienną konia i niekiedy zwanego normalnym 
momentem pracy  k o n ia 1). W szelkie odchylenie wielkości T , v i t 
od wymienionych wartości norm alnych, powoduje zmniejszenie ilo
czynu (25). Same wielkości 7«, v n, t„ zostają ustalone dla danych 
warunków przewozów drogą obserwacji. W  dalszych obliczeniach 
będziem y przyjm owali, że =  1 m/sek, t„ =  8 g. i Tn =  70 kg. 
Stąd

Af =  7 0 X  1 X 8 X 3-600== 2.016.000 kg/m. . . . (26)

Chcąc wyznaczyć siłę pociągową konia Tr, zredukow aną przez 
odchylenie się wielkości t i v od wielkości norm alnych G i % , 
przyjm ujem y za M aschek‘em 2), że o ile wielkość t pozostaje nie
zmienioną, to zwiększeniu się prędkości

•u =  ......................................(27)

’) P o r. prof. E. B-ratro: „Budowa i u trzym anie dróg kołow ych", str. 17-
2) F. Loewe, op. e it. -str. 80.
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odpowiada zwiększenie się siły pociągowej:

. . . . (28)Tr =  Tn ■+ kY T„ . . . .

gdzie k ~ v „ - v
. . . . (29). . . .

V„

oraz, że przy stałem v zmianie
t  —: tn l k y tn ..................... . . . . (30)

odpowiada zmiana
Tr =  T „ + k 2T„ . . . . . . . (31)

gdzie
/, tn — t . . . . (32)tn • ' ' ’

Z powyższego wynika, że zarówno przy  zmiennem t, jak i v mamy:

77 =  77 +  kr T „ V k  T„ (33)
skąd

In  Vn ' f„ (34)

Na podstawie równania (34) możemy przedstaw ić wielkość siły 
pociągowej, jaką można od danego konia uzyskać, w postaci funkcji 
dwóch zmiennych v i t. W obec tego, obrazowe przedstaw ienia tego 
równania przed rozwojem Nomografji, można było dać tylko w po
staci figury przestrzennej, względnie zapomocą rzutów aksonome- 
trycznych, lub izom etrycznych. W  pracy niniejszej przedstaw im y 
równanie (34) zapomocą nom ogram y o trzech skalach równoległych. 
Do tego potrzebne nam jest pojęcie współrzędnych równoległych.

W spółrzędnem i równoległemi u i v prostej AB nazyw am y dwa 
odcinki « =  OXA i v  — O2B  odłożone na dwóch równoległych do 
siebie prostych od punktów OŁ 1 O2 (rys. 10). W  takim układzie

Rys.10
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w spółrzędnych każde równanie linjowe względem  u i v typu

au. bv -|- c —  0 ................................ (35)

odpowiada pewnemu punktowi /(. Istotnie, zakładając w równaniu
ę

(35) u =  0, otrzym ujem y, iż ^  =  — zaś zakładając tu v =  O,
c

znajdujem y « = = - - —• Ponieważ wielkość c, b. i a możemy dobrać a
w ten sposób, aby

=  O ,A  =  - C~ ..................... (36)

więc współrzędne u =  O i v  =  mogą odpowiadać jednej
b

z prostych, przechodzących przez punkt K. (prostej OiB), a współ

rzędne v  — —  ~  i v == o drugiej z tych prostych (prostej A O J.

Przecięcie się obydwóch prostych  określa więc położenie punktu K 
(rys. 11).

Podobny sposób przedstaw iania prostych i punktów znajduje 
analogję w odcinkowem równaniu p ro s te j* 1).

Równanie (34) możemy przedstaw ić sobie w postaci:

/ i ^ + / 2^ = / 3(7> ...........................(37)

ł) Por. M. d‘.Ocaene: „Traiite de Nomograpfce11, Paris, 1899, str. 129
i następne.
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(38)

gdzie funkcje A, /2 i A m ają odpowiednio kształt:

u  tn Ln

1 11

Aby móc przedstaw ić równanie (37) we w spółrzędnych równo
ległych, ustalam y przedew szystkiem  w zory przejścia do tych współ
rzędnych z układu w spółrzędnych K arterjusza. P rzyjm ujem y więc, 
iż w spółrzędne punktu K w układzie A O  V są to x  • y , a równanie 
(35) w yraża  ten sam  punkt w układzie Oi u, Ck v (rys. 12); niech bę
dzie pozatem  Ox O — OO2 =  8.

Z podobieństwa trójkątów  OMK i OJ3K znajdujem y:

~ : y  =  (* +  s) : (-* ~  3) ...........................

skąd
„ b — ax  =  o. ...........................................

b -j-o

Z trójkątów  OiAO> i KO2C m am y:

— - : y  =  2 8 : ( 8 - x ) ...........................
a

skąd

+  6 ......................................

(39)

(40)

(41)

(42)
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Z podobieństwa trójkątów  (BAK  i CkBK wynika wreszcie:

................................ <43>

Aby na podstawie wzorów (40), (42) i (43) sporządzić nomogra- 
mę równania (37), obliczamy poszczególne wartości funkcyj A, A, f3, 
odpowiadające jednakowo oddalonym  od siebie wartościom  zmien
nych niezależnych v, t oraz T  i zakładam y:

...........................................<44>

gdzie A i A oznaczają pewne dowolnie obrane współczynniki skali. 
Rozw iązujem y równania (44) względem A i A i w staw iam y o trzy
mane w yrażenia w dane równanie (37):

f i  — T~ f i  — T ~ ........................ (45)

- r + T ^ f z ..................................... (46)
b2

Aby otrzym ane równanie odpowiadało we w spórzędnych rów
noległych punktowi K (rys. 12), trzeba, aby współczynniki jego przy 
zm iennych były równe współczynnikom  równania (35), czyli, aby 

a = i~ b =  ~  c =  —  f 3 . . . (47)

W obec tego mamy, że

z =  3 iA ~  lA.. v =  f j_ h  f  
f  +  f  3

c ° i  ==_ l± ......................................(48)
CO2 Z2

Jeżeli teraz na prostej Cw równoległej do Ox u i O2 v odłożymy 
odcinek

® =  A A ................................................ (49)

gdzie
'• =  ż r ń ................................ - • ' (50)

to jak w ynika z równań (48), odcinek ten określi we współrzędnych 
równoległych poszukiwany punkt A.

Stąd wynika następujący sposób sporządzenia nomogramy 
równania (37).
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Przeprow adzam y dwie dowolne linje równolegle OiA  i O2B, oraz 
między niemi trzecią linję do nich równoległą, której odległości od 
tam tych dwóch mają się w stosunku w yrażonym  wzorem  (48).

Od dowolnej prostej, przecinającej wymienione trzy  proste, od
kładam y wielkości u, v, w, dla różnych wartości zm iennych nieza
leżnych, przyczem  jedna z wielkości l jest dowolnie w ybrana, a dwie 
pozostałe uzależnione przez równania (48) i (50).

Poszukiw ana nom ogram a przedstaw iona jest na rys. 13. Tu

T =  1, =  20 cm, Z2 =  20 cm, Z3 =  10 cm. Dowodem prosta, przecinająca
Z2
proste t  i v na określonych podzialkach, przecina środkow ą prostą 7' 
na podziałce, odpowiadającej danym  wartościom  t i v według rów
nania (34).
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W ykres 13 wykonany jest dla stosunkowo mało w ahających się 
wartości zmiennych niezależnych, chodzi bowiem o to, iż jak wska
zuje doświadczenie, p rzy  większych odchyleniach wielkości T , v, t, 
od wielkości Tn v n t„ równanie (34) i wykres 13 zawodzą. A więc 
np. przy  v = 2 v n i t =  t„ z równania tego wynika, że T  =  O, co nie 
odpowiada rzeczywistości.

P rzew ozy po leśnych drogach bezszynow ych odbywają się naj
częściej na niewielkich odcinkach drogi, jako dostaw a drewna do li- 
nij kolejowych leśnych, albo też do różnych punktów przeładunko
wych. W obec tego po danym  odcinku drogi wozy przechodzą 
w ciągu djiia w obydwóch kierunkach, a więc w kierunku ładownym 
i w kierunku próżnym. Poniew aż prędkość ruchu w kierunku ładow
nym jest naogół różna od prędkości w kierunku przeciwnym, przy 
korzystaniu z wykresu 13 powinniśm y przyjm ow ać za wielkość v 
średnią z prędkości ruchu w obydwóch kierunkach.

P rzy jm ując  więc np. dla prędkości w kierunku ładownym 
v =  v n —  1 m /s e k .,  a w k ie ru n k u  p ró ż n y m  v  —  1 ,70  m /s e k . ,  o tr z y m u je m y  

średnią prędkość ruchu v =  1,35 m/sek. Dla tej prędkości oraz dla 
*= 8 g. odczytujem y z w ykresu siłę pociągową T —  55 kg, mniej

szą od przyjętej tu za norm alną siły T  =  70 kg.
O trzym aną z wykresu siłę pociągową należy uważać za stałą 

w ciągu dnia siłę m aksym alną, jaką w danych warunkach, co do 
prędkości ruchu i dziennego czasu pracy, można od danego konia, 
nie nadużyw ając go, uzyskać.

W  powyższym  obrachunku nie są brane pod uwagę okoliczno
ści, k tóre mogą mieć wpływ na wielkość siły  pociągowej konia, któ
re jednak nie poddają się obrachunkowi; są to okoliczności takie, jak 
wiek konia, mniej lub więcej staranna opieka, pewne włożenie się 
konia do pracy, rodzaj i obfitość pokarmu, jego wrażliwość i t. p.

Porów nyw ując konia z m aszyną parow ą, można stwierdzić, iż 
wprawdzie w koniu dla rozwinięcia jego energji, musi podobnie, jak 
w m aszynie, odbyć się proces chemiczny połączenia węgla, tlenu 
i wody, ma on jednak tu miejsce p rzy  wzgilędnie niskiej tem peratu
rze ii przy  znacznie m niejszych, niż w silniku parowym , stratach 
energji w postaci ciepła.

Inną w ażną zaletą konia, w porównaniu z parowozem jest to, że 
siła pociągow a konia, gdy chodzi o krótki czas pracy, może prze
kroczyć bez szkody dla organizm u konia jego normalną siłę pocią
gową, podczas gdy w parowozie nie jest to możliwe'. Podobna włas
ność żywego silnika ma duże znaczenie dla ruchu po drogach nie
równych, na których różne w ypadkow e przeszkody w postaci ka
mieni, zagłębień drogi i t. d. w ym agają w pewnych momentach siły
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pociągowej znacznie większej od normalnej. Doświadczenie uczy, iż 
nawet dwukrotne zwiększenie siły pociągowej na krótkich odcinkach 
drogi nie wpływa ujemnie na stan konia i jego zdolność do pracy. 
Okoliczność ta może być do pewnego stopnia w yzyskana p rzy  pro
jektowaniu wzniesień na drogach; na krótkich odcinkach drogi 
wzniesienia te mogą być mianowicie projektowane jako strom sze od 
tych, k tóre może koń przezwyciężać, rozw ijając swą siłę normalną, 
lub też siłę Tr odpowiednio zredukowaną, ze względu na różniące 
się od norm alnych wielkości v i t.

Jeżeli nie obawiać się nadmiernego wysiłku dla konia, to, jak 
w ykazały  przytoczone wyżej badania am erykańskie, siła pociągo
wa konia na krótki przeciąg czasu może być powiększona nawet wię
cej, niż 10-krotnie.

P rz y  wielkim wysiłku ze strony konia, może być również zwięk
szona i prędkość jego ruchu, co łącznie ze zwiększeniem siły pocią
gowej doprow adza do zwiększenia jego mocy. Moc ta  była dopro
wadzona w przytaczanych wyżej doświadczeniach nieomal do 15 HP.

5. WYZNACZENIE PRZELOTNOŚCI DROGI,

Pod przelotnością danej arterji komunikacyjnej rozum iem y na- 
ogół ilość ładunków, w danym  razie drewna, k tóra może być w cią
gu doby po niej przewieziona.

Miernikiem przelotności linji kolejowej, jest, jak wiadomo, liczba 
par pociągów, które ta  linja jest zdolna przepuścić wr ciągu doby. 
P rzy  ustalonym  składzie pociągów jest więc przelotność linji kolejo
wej zależna od sposobu rozstawienia na niej mijanek. Na leśnych 
drogach bezszynowych, z wyjątkiem  wąskich dróg górskich, mijanie 
się pojazdów nie natrafia zwykle na trudności i dlatego przelotność 
tych linji uzależniona jest tylko od prędkości posuwania się po niej 
pojazdów, od liczby będących do rozporządzenia wozów, oraz od 
ilości dającego się na nie załadować drewna.

Ilość dopuszczalnego ładunku dla wozu na danej drodze zależy 
przedew szystkiem  od najw iększego wzniesienia na danej drodze 
i w yznacza się w sposób następujący.

Niech będzie q największe obciążenie wozu, r/0 ciężar wozu, Ck 
ciężar konia.

Stosujem y tu  równanie (2). W yrażenie dla oporu R przybiera 
w związku z danemi paragrafów  2 i 3 postać:

R — (Qo +  q) (rw +  i)  +  Ck (r* +  0  • ■ • • (51)
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a równanie (2) postać:

(<7o + ? )  (/w +  0  +  Ck (/•*-)- ż) == Tw ■ ■ ■ (52)

Równanie (52) w yraża zależności między najw iększem  wznie
sieniem na danej drodze a  ładunkiem wozu. Dla drogi o danym 
wzniesieniu największem z rów nania tego w yznaczam y najwięk
sze dopuszczalne Obciążenia wozów:

„  __  Cr —  C k  {>'k Z'w)
7 — 7o

r  w  ~ |~ £
(53)

W chodząca we wzory (52) i (53) siła pociągowa T  r jest naj
większą siłą, jaką można od danego konia w danych warunkach p ra
cy uzyskać przy wysiłku normalnym, przyczem  jak wykazano w y
żej T r ^  T n.

Po wyznaczeniu właściwego obciążenia wozu możemy w yzna
czyć prędkość ruchu na różnych wzniesieniach. W  tym  celu ucie
kam y się do w ykresu siły pociągowej, podanego na rys. 9. W ykre
sowi tem u nadajem y postać przedstaw ioną na rys. 14. W ymienione 
w ykresy  różnią się tern od siebie, że na drugim z nich umieszczona 
jest w granicach prędkości, zm ieniających się od 0 do 1 m/sek. naj
większa siła pociągowa dwukrotnie powiększona, co odpowiada mo
żliwości zw iększania siły pociągowej ponad normalną p rzy  krótkich, 
w yjątkow o strom ych wzniesieniach, t. j. p rzy  * > im. P rzy  więk
szych prędkościach niż v =  1 m/sek., podobne powiększenie rzęd
nych T  niema celu, gdyż w tych razach zwiększenie siły pociągowej 
może być osiągnięte drogą zmniejszenia prędkości ruchu.

Ruszanie wozów ma miejsce, jak zaznaczono wyżej, przy T  > R, 
do czego właśnie nieraz musi być zastosow ana siła pociągowa więk
sza do normalnej. P rzy  zatrzym yw aniu wozu, o ile ono odbywa się 
na spadku, a więc przy ? < o może zajść potrzeba zastosow ania ha
mowania, a więc wprowadzenia dodatkowego oporu jednostkowego 
r:i według wzoru:

R =  (7« +  7) (''«,— * +  r*) +  Ck (rk — /') ■ • ■ ■ (54)

Dla ułatwienia zatrzym ania wozu na spadku zm uszam y niekiedy 
konia do wyw ierania nacisku na wóz w  kierunku przeciwnym  do kie
runku ruchu, czyli do rozw ijania siły pociągowej ujemnej, przyczem  
równanie (1) przybiera wówczas postać:

— —— - v ' =  Cw (r®, —  i -J- f/;) -j- Ck (r./i — i) -j— Ti, . (55)
o

gdzie q oznacza przyśpieszenie ziemskie, a --■= </(1 -j- <7 ciężar wozu 
w raz z ładunkiem. Siła pociągowa, jaką koń może rozwinąć, poru
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szając się tyłem , jest znacznie m niejsza od siły, jaką  rozwija idąc 
przodem, przyczem  wynosi zwykle nie więcej niż 50% tej ostatniej1).

O ile hamowanie niema miejsca, a ruch wozu możemy uważać 
za jednostajny, wówczas w m yśl powiedzianego w paragrafie 1, 
prędkość ruchu v znajdujem y z równania (2).

Opór 7? na różnych wzniesieniach danej drogi możemy obliczyć 
ze wzoru (51). Będzie on, jak to wynika z paragrafu  3, przy  małych' 
prędkościach ruchu od v niezależny, a przy większych będzie funk
cją v2. Opór ten w yraża się w tych sam ych jednostkach, co siła 
pociągowa, może więc być dla różnych wartości i naniesiony na 
w ykres 14. Krzywe, w yrażające opory R  ruchu dla różnych i 
jako funkcje v, przetną k rzyw ą przedstaw iającą siłę  pociągową T, 
jako funkcję v, w szeregu punktów I, II i t. d. Odcięte, odpowia
dające wymienionym punktom  przecięcia, dadzą prędkości ruchu 
na odpowiednich wzniesieniach.

Ponieważ przy ruchu ładownym  rzadko byw a rozwijana siła 
pociągowa m niejsza od normalnej, prędkość ruchu w tym  przy
padku pozostaje przeważnie równą około v =  =  l m/sek., gdyż
większe jej zmniejszenie nie wywołuje już zwiększenia siły pocią
gowej, utrudnia bowiem ruch koniowi.

W  wypadkach, gdy opór R  przekracza norm alną siłę pocią
gową i musimy stosować siłę większą od normalnej (na rys. 14 
punkt I), prędkość ruchu pozostaje oczywiście również w  wymie
nionych granicach.

W  kierunku próżnym  (a więc przy  q =  o i Cw —  qo) potrzebna 
siła pociągowa bywa nieraz m niejsza od normalnej i dla tych 
właśnie wypadków ma przedew szystkiem  znaczenie w ykres 14.

P rz y  jeździe po strom ych spadkach, prędkość ruchu nie może 
być już otrzym ana z wymienionego w ykresu, gdyż przekroczyłaby 
ona wówczas prędkość dopuszczalną ze względu na bezpieczeń
stwo jazdy. W obec tego istnieje pewna w artość v  (na wykresie 
v =  4 m/sek.), która przekroczona być nie powinna.

Dla każdej prędkości ruchu v możemy obliczyć tę ilość czasu, 
która musi być zużyta dla przejazdu 1 km drogi p rzy  tej prędkości, 
a więc po odpowiedniem wzniesieniu. Ilości takie otrzym ujem y 
z wzoru:

Por. Kuhnel: „Drogi", 1922.
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T

wobec czego czas, potrzebny do przejazdu po pewnem wzniesieniu, 
ciągnącem  się na długości l km., wynosi cl.

Jeżeli czas, potrzebny do naładowania wozu drewnem, ozna
czym y przez ^i , czas potrzebny na jego rozładowanie przez r2 
i wreszcie czas na ewentualne odpoczynki konia w ciągu pracy 
przez 3̂, to całkowity czas, potrzebny na jeden obrót wozu, t. j. 
na przewiezienie drewna do m iejsca przeznaczenia i powrót po 
nowe drewno, w yrazi się wzorem :

® =  T1 z2 -)- T3 ~t~ ~Ĉ ...........................(57)

gdzie sumowanie dotyczy w szystkich odcinków drogi w obydwóch 
kierunkach.

Poniew aż przez t oznaczyliśm y liczbę godzin dziennej pracy, 
więc:

................................................ (58)

w yraża liczbę obrotów jednego wozu, a. nq ilość drewna, wywie
zionego przez ten wóz z lasu w ciągu jednego dnia pracy.
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W reszcie liczbę wozów, potrzebnych do przewiezienia danej 
ilości drew na Q w ciągu dnia otrzym am y z wzoru:

W szystkie powyższe obliczenia dotyczyły wozów jednokon 
nych. Znajdują one zastosowanie i do wozów o większej liczbie 
koni w zaprzęgu, przyczem  opór ruchu koni m ożna uważać za 
w zrasta jący  proporcjonalnie do ich liczby, a siłę pociągową za 
w zrasta jącą  powolniej od liczby koni, a więc p rzy  dwóch koniach 
siła pociągowa wynosi 1,96 T, przy  trzech 2,61 T  i t. d . 1).

Inż. JULJUSZ LRYDRYCHEWICZ.

Ochrona ptaków.
(Dokończenie)

P rzy taczam  tutaj listę tych gatunków.
1. Cis (Taxus baccata). Gatunek, dający się stosunkowo łatwo' 

rozm nażać. Z sadzonek do przesadzania należy w ybierać sztuki 
sztyw ne i prosto trzym ające się, gdyż inne p rzy  dalszym  wzroście 
rozkładają się po ziemi. Sadzić trzeba wiosną w  ziemię pulchną, 
ocienioną. Najlepiej rośnie w  sąsiedztw ie skał, na skalistych b rze
gach rzek i t. p. Rośnie bardzo powoli, zw łaszcza do 6-go roku 
życia. Rozm naża się również z odkładów. Jagody  dojrzewają 
w  październiku i listopadzie. Najbardziej c ienow ytrzym ały  gatu 
nek, w rażliw y na nagłe odsłonięcie. Nasiona, w ysiane wiosną, 
w schodzą po 1 —  3 latach.

2. Giogi (Crataegus oxyacantha i m onogyna). Nasiona wysia
ne wiosną, leżą przez rok w  ziemi do wzejścia. K rzew  wolnoro- 
snący. D orasta  1 — 3 m. Rośnie na każdej glebie. Na glebach 
żyznych, wapiennych, dorasta do 10 m wysokości i kilkuset lat 
w ieku. Najlepiej udaje się na glebach hum usow ych z marglem. 
Ocienienie znosi dość dobrze. Odpowiednio przycinany  — w y 
tw arza doskonałe okółki na budowę gniazd. Crataegus monogyna 
kwitnie o czternaście dni później, niż Cr. oyyacantha.

3. Kalina (Viburnum opulus). Krzew szybkorosnący, dochodzi 
do 5 m wysokości. Daje dużo odrośli korzeniowych. Lubi gleby 
w ilgotne; znosi ocienienie.

*) J. Marchet, op. ci>t. str. 8.
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4. Liguster (Ligustrum  vulgare). Rośnie najlepiej na glebach 
w apiennych. Krzew rozłożysty , 2 —  3 m wysoki. Znosi dobrze 
przycinanie i z tego względu należy go rów nież używ ać do z a k ła 
dania rem iz. Daje dużo odrośli z korzeni.

5. Jarzębina (Sorbus aucuparia). Gatunek zupełnie niewrażli
w y na m rozy. W ym agania co do gleby bardzo m ałe. Specjalnie 
nadaje się na domieszkę w sośninach, gdyż sosna zostaw ia jej je
szcze dosyć św iatła. Nasiona, oswobodzone z jagód, rozsypuje się 
na ziemi i przysypuje na 1 — 2 mm grubo. Siewy jesienne wscho
dzą na wiosnę. Siewki są bardzo odporne na upał, suszę i mróz. 
Jednoroczne siewki należy przeszkółkować, a na upraw y dawać 
dwuletnie, lub starsze. Sadzonki dwuletnie, niepikowane, są bez 
w artości.

6. B ez koralowy (Sam bucus racemosa). Sadzić należy go na 
m iejscach odkrytych, słonecznych. M ożna z niego tw orzyć podszyt 
w  rzadkim  lesie. Lubi gleby kamieniste. Korzenie bardzo długie 
i rozgałęzione; w yrasta ją  z nich liczne odroślą.

7. b e z  czarny (Sambuciis nigra). Dobrze rośnie na glebach 
św ieżych, naw et wilgotnych, hum usowych. Krzew  dorastający 
4 — 5 m wysokości, szyibkorosnący. Nadaje się na podszyt w drze
w ostanach o niezbyt silnem zw arciu.

8. Trzmielina (E vonym us europea). Krzew lub drzewo, do
6 m w ysokie. W ym agania co do gleby stosunkow o duże. Rośnie 
na glebach świeżych, w apnistych, żyznych. Dość światłożądna. 
Siła odroślow a duża. Sadzić najlepiej na brzegach lasów.

9. Szaklak pospolity (Rham nus cathartica). Krzew 2 — 3 m, 
rzadziej drzew o 6 — 8 m w ysokie. Należy go sadzić na glebie 
wapiennej, kamienistej, średnio wilgotnej, na skrajach  lasów  lub 
polanach. Jako podszyt ty lko w lasach o niewielkiem  zwarciu. 
Siła odroślow a z pnia (po ścięciu) niewielka, natom iast duża z ko
rzeni.

10. K ruszyna (Kham nus frangula). Krzew lub drzew o 5 —
7 m w ysokie. Rośnie na glebach wilgotnych, naw et bagnistych. 
Często w ystępuje jako podszyt. Daje obfite odroślą z korzeni, jak 
rów nież z pnia po ścięciu. Gatunek szybkorosnący  w młodości. 
Znosi ocienienie.

11. Dereń (Cornus mas). Krzew bardzo wolno rosnący, cza
sem drzew o 3 — 8 m w ysokie. Najlepiej udaje się na glebach lek
kich, hum usowych, w apiennych. Posadzony na skraju  lasu, będzie 
miał w ystarczającą ilość św iatła. Kwitnie w  lutym  i m arcu. Owo
ce dojrzew ają we w rześniu. D obrze znosi przycinanie. Siła odro
ślow a korzeni dość duża. Jagody czerwone, do 2 cm długości.
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12. Dereń świdwa (Cornus sanguinea). Krzew wolnorosnący. 
W  wieku 15 — 20 lat dorasta  3 — 3x/2 ni wysokości. Udaje się ja
ko podszyt na glebach lekkich, wapiennych. Ocienienie znosi do
brze. Siła odroślowa korzeni i ze ściętego pnia duża. Kwitnie 
w  maju, czerw cu. Jagody granatow e.

13. Tarnina (Primus spinosa). Krzew 1 — 2 m wysoki. Roc 
śnie na glebach kamienistych, w  m iejscach słonecznych. Gatunek 
w olnorosnący, żyjący do 40 lat.

14. Czeremcha (Prunus padus). W  młodości szybko rosnąca. 
Żyje do 60 lat. Zwykle w ystępuje jako krzew , czasam i jako drzew o 
do 13 m wysokości. W ym aga pewnego zasobu wilgoci w glebie. 
Siła odroślow a bardzo wielka.

15. Rokitnik (Hippophae rhamnoides). Gatunek wybitnie świa- 
tłożądny, natom iast o niewielkich w ym aganiach co do gleby. Uda
je się na glebach piaszczystych, żwirowatych, dzięki czemu może 
być używ any do zalesiania piasków  lotnych, tem bardziej, że daje 
dużo odrośli korzeniow ych. D orasta  2%  — 3 m w ysokości.

16. Suchodrzew pospolity (Lonicera xylosteum ). Krzew do 
2 m wysoki. Na glebach wapiennych.

17. Róża dzika (Rosa canina). Krzewy do 3 m wysokości.
18. Porzeczki (Ribes grossularia).
Za wprowadzeniem tych gatunków do lasu przemawia, 

poza dostarczeniem  jagód dla ptaków, szereg innych wzglę
dów: hodowlane, jak np. stw orzenie podszytu, a częściowo 
drzewostanów m ieszanych; ochronne — wzbogacenie fauny 
owadziej w lesie; estetyczne — ożywienie monotonnego ko
lorytu, przeważnie czystych, jednolitych drzew ostanów sosno
wych; wreszcie łowieckie — dostarczenie pokarm u zimową po
rą rów nież zw ierzynie łownej. W iadomo, jak cennym  pokarm em  
dla jeleni, głuszców, cietrzew i są np. dojrzałe jagody jarzębiny 
Tym czasem  dotąd głucho w  lasach o hodowli tych  gatunków . Z tych 
w szystkich  w zględów  należałoby zmienić dotychczasow y stan  rze
czy i w prow adzić omawiane k rzew y  i drzew a w możliwie szero
kim zakresie, zw łaszcza że drzew o niektórych z tych  gatunków, 
jak np. w szystkich gatunków jarzębiny, jest bardzo wysoko ce
nionym produktem  handlowym . Nie mówię już o cisie, którego ja 
gody są bardzo chętnie przez ptaki zjadane, a k tórego restytucja 
w lasach jest m oralnym  obowiązkiem  każdego leśnika.

Sadząc gatunki jagododajne, należy pamiętać, że głównym ce
lem tego sadzenia jest dostarczenie ptakom  pożywienia, co osiągnie 
się tylko w tym  wypadku, gdy krzew y te będą często i obficie owoco
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w ały ; należy w ięc już przy  sadzeniu zapew nić im optymalne w a
runki rozwoju. K rzew y te w  w iększości w ypadków  m ają niew iel
kie w ym agania tak co do gleby, jak i co do światła. W iększość 
z nich lubi gleby wapienne, niektóre glebę kamienistą. Jeżeli zaś 
chodzi o dostarczenie im dostatecznej ilości św iatła, to  należałoby 
je sadzić w  lukach wszelkiego rodzaju (szczególnie dobrze nadaje 
się do tego celu jarzębina, tak, że w  Niemczech nosi ona nazw ę 
„gatunku w ypełniającego" — Erfiillungsart), obsadzać drogi leśne 
i linje podziału przestrzennego, skraje św ieżo zakładanych kultur 
i t. p. W e w szystkich tych m iejscach sadzi się dotąd brzozę, k tóra 
z mniejszą lub w iększą dozą słuszności uw ażana jest za chw ast 
leśny i k tóra poza drewnem opałowem, zresztą pierwszorzędnej ja
kości, nie daje praw ie żadnych innych korzyści. Oprócz sadzenia 
tych gatunków  na wszystkich, w yżej w ym ienionych miejscach, nie 
należy rów nież zapominać o dom ieszce tychże gatunków  do św ie
żo zakładanych kultur. Tam, gdzie może rosnąć tylko sosna, t. zn. 
na glebie lekkiej, piaszczystej, jednoroczne sadzonki tych krzewów, 
posadzone razem  z jednoroczną sosną, by łyby  już po 5 — 6 latach 
całkow icie przez nią zagłuszone. Jeżeli natom iast zam iast jedno
rocznych sadzonek posadzim y drzew ka 3-, a naw et 4-letnie, 
a więc znacznie większe, niż sosna jednoroczna, należy spodziewać 
się, że zagłuszenie ich nie nastąpi: sosna, rosnąc szybciej, niż krzew , 
będzie go rów nież podpędzała w e w zroście, a gdy k rzew  osiągnie 
w ysokość 3 — 4 m (zależnie z resz tą  od gatunku), w tedy  nie po
trzebuje obaw iać się zagłuszenia.

B iorąc pod uwagę, że ptakom  należy zapew nić pokarm  przez 
całą zimę — powinno się p rzy  sadzeniu krzewów wybierać takie 
gatunki, u k tórych  jagody pozostają najdłużej na gałązkach. Takie- 
mi gatunkam i są głogi, kalina, liguster i suchodrzew. Jagody tych 
gatunków  pozostają na krzew ie nieraz do w czesnej w iosny i w  ten 
sposób dostarczają ptakom  pożyw ienia w  tym  okresie, gdy  jest 
o nie najtrudniej. Z pozostałych gatunków  należy w  możliwie sze
rokim zakresie uwzględniać przedew szystk iem  jarzębinę, a potem 
bez czarny  i bez koralowy. Jagody ich niekiedy jeszcze w  końcu 
grudnia w iszą na gałązkach.

Z pośród w szystkich k rzew ów  jagododajnych, gatunkiem  naj
cenniejszym, z punktu w idzenia ochrony ptaków , jest głóg. Jagody 
głogu w iszą na krzaku praw ie całą zimę, a sam  krzew , odpowie
dnio przycinany, daje najlepsze okółki pod budowę gniazd. Ponad
to na głogu żeruje szereg gatunków  ow adów , będących pożyw ie
niem ptaków . (Nie należy rów nież zapominać i o tern, że ow ady te 
są jednocześnie żywicielami w ielu pasorzy tów  tak dw uskrzydłych,
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jak i błonkoskrzydłych). Z tego też względu racjonalna ochrona 
ptaków  jest nie do pom yślenia bez sadzenia głogu.

Krzewy jagododajne są — bez kwestji — wielką pomocą dla pta
ków  w okresie zimowym. Jednakże ten  sposób dostarczania po
karm u m a jedną wielką wadę, tę mianowicie, że ptaki nie zawsze 
mogą z tego pożyw ienia skorzystać. Okiść, gołoledź mogą częścio
wo uniemożliwić ptakom, zw łaszcza w  rannych godzinach, dosta
nie się do jagód. Muszą one czekać, aż słońce w  południe rostopi 
powłokę lodową, co zresz tą  w  razie silnego mrozu, może wogóie 
nie nastąpić. Tym czasem  dla uratow ania p taka od śm ierci głodo
wej koniecznem  jest, aby znalazł pokarm  zaraz po przebudzeniu 
się. P rzem iana m aterji u ptaków  jest tak szybka, że pokarm  zo- 
staje straw iony  niekiedy w przeciągu godziny, poczem  żołądek mu
si być znow u napełniony. Nic też dziwnego, że pó śnie nocnym, 
trw ającym  w zimie kilkanaście godzin, żołądek p taka jest zupeł
nie pusty. P tak  budzi się bardzo głodny i jeżeli nie ma zginąć 
z głodu, musi mieć natychm iast pokarm  do sw ej dyspozycji. Z te
go też względu musimy się starać  o to, aby ptakom  zapew nić po
żyw ienie niezależnie od takich czy innych w arunków  atm osferycz
nych. Osiąga się to przez budowę specjalnych karm ików , zabez
pieczających zadany pokarm  przed rozsypaniem  go przez wiatr, 
zam oczeniem  przez deszcz i śnieg i t. p. Istnieje ca ły  szereg roz
m aitych typów  karmików, lepszej lub gorszej konstrukcji. Szcze
góły  techniczne budowy takich karm ików  są dość obojętne, gdyż 
każdy karm ik można nazw ać dobrym, o ile tylko spełnia zasadni
czy warunek, t. j. zabezpiecza rozsypany pokarm  przed nie- 
pom yślnemi w pływ am i atm osferycznem i, p rzy  jednoczesnem  za
pew nieniu ptakom  swobodnego dostępu. Aby pokazać, w  jaki spo
sób zadanie to można rozw iązać, — opiszę budowę karm ika, dotąd 
uw ażanego za najlepszy, a mianowicie domku heskiego. Budowa 
jego przedstaw ia się następująco: daszek czterospadow y, pokryty  
blachą lub papą, w spiera się na czterech słupkach, w bitych w zie
mię. W  środku, między temi czterem a słupkami w bity  jest piąty 
słupek z przym ocow aną do niego tacką, na k tó rą  sypie się po
karm. Zabezpieczenie przed deszczem  i śniegiem polega na tern, 
ze górny  brzeg tacki, obitej listw ą 4 cm szeroką, jest na jednym 
poziomie z dolną kraw ędzią daszka. Aby ptaki, mimo to, dostrze
g ły  pożywienie, postępuje się w ten sposób, że do dolnych krawę
dzi daszka przymocowuje się ramki drewniane, odpowiedniej dłu
gości i szerokości, z wprawioną w nie szybą, a tackę umieszcza 
się na w ysokości dolnego brzegu ramki z szybą. Najczęściej spo
tykane, a zarazem  najw ygodnejsze w ym iary  takiego domku są:
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odległość m iędzy słupkami 1.30 m, w ysokość słupka do dolnej k ra
wędzi ram ki z szybą 1.40 m, długość i szerokość po 60 cm. Jak 
już wspom niałem , tacka, dla zabezpieczenia pokarm u przed zrzu
ceniem go przez ptaki na ziemię, powinna być obita naokoło listew 
ką 4 cm szeroką. Szerokość szyby w ram kach 18 cm, przyczem  
podkreślam , że szyb nie można zastępow ać deseczkam i. Aby pta
ki znęcić do karm ika, um ieszcza się pod tacką górną drugą, m niej
szą, k tó ra  oczywiście będzie niecałkow icie zabezpieczona przed 
śniegiem i na nią sypie się tylko niewielką lość pokarm u. P o trzeb 
ne to jest tylko do czasu, dopóki ptaki nie zw iedzą się o karm ika 
i nie nauczą się korzystać z górnej tacki, co z reguły następuje po 
kilku dniach. Podane w yżej w ym iary  można zmieniać, zależnie 
od potrzeb i gustu, byle tylko zachow ać cechę zasadniczą tego 
karm ika, jaką jest należyte zabezpieczenie pokarmu, jak również, 
aby odległość między szybą i brzegiem  tacy  w linji poziomej była 
nie m niejsza, niż 35 cm, a to dlatego, aby ptaki bez obawy wcho
dziły pod daszek. Karmik należy um ieszczać w  zacisznem  miejscu. 
Aby ptaki bezpieczniej w nim się czuły i dzięki temu chętniej go 
odw iedzały, dobrze- jest obsadzić go świerkam i.

Do tak  zbudowanego karm ika sypiem y przygotow any zaw cza
su pokarm . Na pokarm  ten składają się nasiona rozm aitych chw a
stów  i drzew , suszone jagody krzew ów , ziarna zbóż, w reszcie dla 
n iektórych gatunków ptaków , jak np. sikor — kaw ałki rozm aitych 
tłuszczów, lub mięsa. Tak więc można sypać nasiona babki (Plan- 
tago), popłochu (Onoporclon acanthium), nasiona sosen i świer
ków, klonów, jesionów, lipy, pestki jabłek i gruszek, suszone ja
gody jarzębiny, bzu czarnego i koralowego, ziarna konopi tłu
czone i nietluczone, ziarna prosa, maku, słoneczniku, dyni, w resz
cie, jak wspomniano w yżej, kaw ałki mięsa i tłuszczu. „Mrówcze 
jaja“ są bardzo dobrym  pokarmem, jednakże ze względu na poży
tek, jaki przynosi nam obecność m rów ek, nie należy niszczyć m ro
wisk, w  celu zdobycia poczw arek tych owadów .

Pokarm  powinien być bardzo regularnie zadaw any. Najlepiej 
jest oczyw iście sypać tyle, aby  pokarm  cały  dzień był w  karmiku, 
t. zn. ty le, aby ptaki w  ciągu dnia nie m ogły w szystkiego zjeść. 
Jeśli z jakichkolw iek w zględów  nie m ożem y dostarczyć takiej ilo
ści, — trzeba dbać o to, aby karm ik był pełen przynajm niej rano, 
gdy po nocnym  w ypoczynku zgłodniałe ptaki zaczynają szukać po
żyw ienia. Podkreślałem  już wryżej w ażność tego momentu. Stąd 
też płynie w skazów ka, — jeżeli nie będzie można zapew nić regu
larnego zadawmnia pożyw ienia w  karm iku — lepiej w cale nie za
czynać zim owego żyw ienia ptaków .
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Bardzo dobrym  pokarm em  jest m ieszanina w szystkich wyżej 
wym ienionych nasion i jagód, zatopiona w  tłuszczu np. w  łoju wo
łowym, lub wieprzowym szmalcu. Pokarm  taki przygotow uje się 
w  ten sposób, że oznaczoną ilość nasion miesza się w  odpowiedniej 
ilości roztopionego tłuszczu, poczem  pozw ala się tej mieszaninie 
skrzepnąć. Taką — tw ardą  już — mieszaninę kruszy  się na ka
w ałki i sypie do karm ika. T łuszcz w y tw arza  bardzo dużo ciepła 
i dlatego też jest zimową porą szczególnie pożyteczny dia ptaków. 
P rzy toczę  tutaj receptę na przyrządzenie takiego pokarm u, poda
ną przez Berlepscha. Bierze się 150 gram ów  suchych okruchów 
bułek, 100 gram ów  suchego mielonego mięsa, 200 gr. konopi, 100 gr. 
konopi gniecionych, 100 gr. maku, 40 gr. maku mielonego, 100 gr. 
prosa, 50 gr. owsa, 50 gr. suszonych jagód bzu czarnego, 100 gr. 
nasion słonecznika; w szystko to m iesza się dokładnie i w rzuca do 
1.300 gram ów  roztopionego łoju wołowego lub baraniego, poczem 
odstaw ia się z ognia i znowu dobrze miesza, aby nasiona i jagody 
by ły  równom iernie w tłuszczu rozm ieszczone. B ry łę takiego tłu
szczu wyjmuje się z naczynia i gdy jest dostatecznie tw arda, kru
szy  się na kaw ałki dowolnej wielkości i sypie do karm ika. Jeśli 
tem peratura powietrza jest cokolwiek w yższa, niż 0° — można do 
karm ika kłaść duże kaw ały  takiego pokarm u, gdyż ptaki, zw ła
szcza sikory, bez trudu oddziobią nasiona razem  z kaw ałeczkam i 
tłuszczu.

W skażę na jeszcze jeden sposób zadaw ania ptakom  pożyw ie
nia. P rzy rządzony  w edług w yżej podanej recepty  pokarm  w ylew a 
się, póki jest jeszcze gorący  i płynny, potrochu na zaw czasu p rzy 
gotow ane, niewielkie drzew ko św ierkow e. D rzew ko musi być 
świeżo ścięte, aby igły nie opadły. Drzewko, oblane tłuszczem , jest 
bardzo chętnie odwiedzane przez ptaki. W spom inam  o tym  sposo
bie ze względu na to, że jest on podaw any w e w szystkich pracach 
i publikacjach, tyczących zim owego żyw ienia ptaków , jakkolwiek 
osobiście nie jestem  jego zwolennikiem. Zbudowanie karm iku, choć
by bardzo prym ityw nego, należycie zabezpieczającego pokarm  
przed deszczem i śniegiem, jest rzeczą nietrudną i niekosztowną; 
rezultat jest lepszy, gdyż karm ik może być użyty  do zadaw ania 
dowolnego pokarmu, natom iast oblewanie gałązek św ierku, o ile 
nie chcem y m arnow ać kosztow nego pokarm u tłuszczow ego, zabie
ra  bardzo wiele czasu, zw łaszcza, jeżeli w eźm iem y pod uwagę, że 
trzeba ten skomplikowany zabieg również dość często uskutecz
niać. Zależy to  oczywiście przedew szystkiem  od ilości ptaków , 
zlatujących sie do drzew ka.

Za pożywienie dla p taków  może również służyć zim ową porą
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mięso zabitych zw ierząt, np. królika, lisa, w rony, k tó re  obdziera 
się ze skóry, lub zgrubsza oskubuje z piór i wiesza w zacisznych, 
a uczęszczanych zwykle przez ptaki miejscach. Aby uchronić ta 
kie mięso przed zasypaniem  przez śnieg, w iesza się je np. w  gę
stych konarach św ierka. W  braku  innego pożyw ienia szereg p ta
ków, a przedew szystkiem  sikory, korzysta z takiego źródła. Nie 
należy tego sposobu stosow ać w  zbyt szerokim  zakresie, gdyż n ie 
k tóre ptaki, p rzyw ykłszy  do m ięsnego pokarm u, zaczną — w razie 
braku  m ięsa z m artw ych zw ierząt — zabijać mniejsze od siebie p ta
ki, aby je pożreć. Tyczy się to  przedew szystkiem  sikor, a zw ła 
szcza najw iększej wśród nich i najżarłoczniejszej sikory bogatki 
(Parus major). W  miejscowościach, gdzie zimową porą jest dużo 
w łó czący ch 's ię  wron, trzeba do tego celu używ ać p rzedew szyst
kiem m ięsa w łaśnie wron, gdyż mięso innych gatunków  zw ierząt 
bardzo szybko byłoby pożarte przez żyw e w rony.

O ile w zimie musimy dbać o to, aby ptakom  dostarczyć po
żyw ienia, o tyle w lecie taką sam ą koniecznością jest zapewnienie 
im dostatecznej ilości w ody do picia i kąpania się. O czyw iście, że 
jeżeli w danej okolicy jest dostateczna ilość naturalnych, niew ysy- 
chających latem  zbiorników w ody, nie potrzebujem y się kłopotać 
o jej dostarczenie; chodzi jednak o stw ierdzenie, że te zbiorniki 
istotnie latem  nie w ysychają. Każdy z nas w ie, że niema okolicy, 
gdzie nie byłoby rowów, łąk, zagłębień, które w iosną i jesienią są 
pełne w ody, dzięki czemu niejednokrotnie naw et utrudniają kom u
nikację. Otóż takich zbiorników nie należy brać pod uwagę, gdyż 
w lecie w ysychają  one bardzo często, a ptaki opuszczają daną miej
scowość. W  okolicach bezw odnych należy urządzać sztuczne poi
dła i dbać o to, aby zaw sze by ła  w  nich świeża- i czysta woda. 
Sztuczne poidło jest to koryto dowolnej wielkości i kształtu, najle
piej cem entow e, gdyż w  korycie cem entow em  w oda najdłużej nie 
psuje się, a  co za tern idzie, m ożna ją rzadziej zmieniać, przez co 
zm niejsza się koszty ochrony ptaków . W ażną rzeczą jest kształt 
przekroju  poprzecznego tegoż kory ta, chodzi m ianowicie o to, aby 
ściany boczne kory ta  były  do w nętrza  jaknajmniej strom e, a to 
w  tym  celu, aby  najmniejszym naw et ptakom  umożliwić korzysta
nie z kory ta  p rzy  każdorazow ym  stanie wody. W dnie poidła, lub 
w jednej z bocznych ścian tuż przy  dnie, winna być umieszczona 
rurka m etalow a, przez k tórą m ożnaby było w ypuszczać resztki 
starej w ody przed  każdorazowem  napełnianiem koryta.
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Inż. J. W OLSKI

Celowość
zakupywania traków wysokosprawnych.

Niejednokrotnie w  rozm owach pryw atnych  są poruszane kw e
stie celowości zakupyw ania zagranicą traków  o wielkiej spraw 
ności.

Ścierają się ze sobą dwie tezy: p ierw sza — zakup traków  pro
dukcji obcej jest niew skazany, gdyż powinniśm y popierać prze
m ysł krajow y, druga — nabyw anie traków  krajow ej produkcji bę
dzie w tedy celowe i obowiązujące, kiedy ta gałąź przem ysłu do
rów na produkcji zagranicznej.

Zarówno jedna strona, jak i druga, wysuw a w obronie różne 
argum enty; niektóre z nich m ają dużo słuszności, jednak nie prze
sądzają  spraw y wyraźnie w tym, lub innym kierunku.

Nie ulega wątpliwości, że zasadniczą spraw ą w  tern zagadnie
niu jest sprawność traków, oraz w związku z tern możność zwięk
szenia zdolności produkcyjnej zakładu p rzy  tych  sam ych kosztach 
produkcji — inaczej m ów iąc obniżenie tych kosztów  w stosunku do 
jednostki przerobionego surow ca.

Kwestja ta  jest dość zawiła, jednak postaram  się ją przedstawić 
m ożliw ie zwięźle i przejrzyście.

Najważniejszym  czynnikiem, k tó ry  m ożem y zmieniać w  pew 
nych granicach w edług w łasnego uznania, a którego wielkość ma 
decydujący w pływ  na spraw ność traków , jest w ielkość podsuwu 
na jeden skok traku, względnie na minutę.

Za punkt wyjścia biorę w zór, podany przez L. HufnagPa 
w dziele „Handbuch der kaufm annischen Holzyerw ertung und Holz-

0 12 v
handels“, k tóre brzmi: a (podsuw na skok) =  —

H jest skok, y  — w rąb zębów piły, h —  średnica kloca.
T eraz rozpatrzym y osobno wpływ zm iany wielkości „y“ przy 

określonych średnicach.
Z w ykresu Nr. 1 widzimy, że zm iany „y", p rzy  niezmienności 

„ti“, bardzo mało w pływ ają na wielkość „a".
Prócz  tego, zwiększenie „y“ —  inaczej mówiąc, kształtu  zęba 

piły, którego wielkości poszczególnych elementów są związane po
m iędzy sobą określoną współzależnością, tak, że wszelkie zmiany 
w tym  układzie nie mogą pozostać bez znaczenia.
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Rys. 1

W  danym  w ypadku zw iększenie w rębu zęba spowoduje 
zmniejszenie się jego wytrzym ałości, skutkiem  jego wydłużenia.

Fakt ten  w dalszym  ciągu s tw orzy  konieczność zw iększenia tej 
w ytrzym ałości przez pogrubienie brzeszczotu  piły.

Pogrubienie zaś piły jest wogóle niepożądane, a to dlatego, że 
pow staje w iększe obciążenie ram y, a tern sam em  i zużycie siły  na
pędowej i dlatego, ponieważ zwiększenie grubości piły o 1 mm na
wet, powoduje s tra tę  na masie produktu przez produkowanie więk
szej ilości trocin. Trociny zaś stanow ią nieużyteczne odpady, gdyż 
nie m ają praw ie żadnego zbytu, jeżeli są spalane na miejscu i sta
nowią balast dla tartaku, zajmując niepotrzebnie plac. P róby  zaś 
zużytkow ania trocin na drodze chemicznej, względnie produkowa
nie kostek opałowych, dotychczas realnych w yników  nie dały.

Biorąc powyższe pod uwagę, m usim y zaniechać zwiększania 
w rębu zębów  piły  i zatrzym ać się na najkorzystniejszej jego w iel
kości dla danego typu uzębienia, które, m ówiąc nawiasem , zależy 
od rodzaju przecieranego drew na, sposobu przetarcia  i t. p.

A zatem  pozostaje nam do rozpatrzenia tylko czynnik „H“, 
k tórego w pływ  zmian w ielkości na »<*“ przedstaw ia w ykres Nr. 2.

Rys. 2



1-12

Z w ykresu tego wynika, że zw iększanie.skoku traku  znacznie 
podw yższa jego zdolność przetw órczą.

Kierując się tego rodzaju rozum owaniem , dawniejsi konstruk
to rzy  budowali traki o dużym skoku — co pow odow ało zw iększe
nie ich wysokości.

W ysokie zaś traki w ym agały zwiększenia ich wagi, oraz bu
dow y fundam entów pokaźnych rozm iarów , aby tym  sposobem  zni
w elow ać szkodliwe drganie zarów no dla samej konstrukcji, jak 
i dla jakości przetarcia.

Traki takiej konstrukcji okazały się nie bardzo wygodne w uży
ciu, co zmusiło nowoczesnych konstruktorów  zwrócić swe wysiłki 
w kierunku zwiększenia podsuwu na minutę, p rzy  pewnej optym al
nej dla danych warunków wielkości podsuwu na skok, przez zwięk
szenie ilości obrotów (skoków) na minutę.

Obecne traki o wielkiej sprawności, m ają znaczną zdolność 
przetarcia dzięki wysokiej ilości obrotów.

W  jakim stopniu w zrasta wielkość podsuwu na minutę, oraz 
spraw ność traktu , zależnie od ilości obrotów na minutę, przy stałych 
innych czynnikach, ilustruje w ykres Nr. 3.

Rys. 3

Znając już najważniejsze czynniki, które w yw ierają decydujący 
wpływ na zwiększenie sprawności traków, zilustrujem y w  tabeli 
porównanie tych  czynników, dla wysokosprawnego traku przedwo
jennego, starego typu.

Z poniższej tabeli w ynika bezspornie, że trak  Topham a ma 
znaczną przew agę pod względem sprawności, nie mówiąc już o tern, 
że posiada on szereg ulepszeń konstrukcyjnych, w pływ ających do
datnio na powiększenie jego sprawności, np. autom atyczną regulację 
przechyłki ram y, zależnie od w ym iarów  przecieranego surowca.
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1 Trak szybkobieżny, 
stary typ przedwo
jenny firmy Topham 631 631 450 240 6 1 440 3.11 4.04 2—2.4 3.4—3.8

2 Trak szybkobieżny, 
typu „Bruna' 650 600 450 260 8 2.080 4.41 5.73 1.8—2.0 2.8—3.0

3 Trak o większej 
sprawności 650 600 550 315 12 3.780 80 10.40 1.8—2.0 2.8—3.0

Oczywiście, przeciwnicy tezy  zakupu traków  o wielkiej spraw 
ności powiedzą, że ceny traków zagranicznych są wysokie, a spro
wadzanie części zapasowych z zagranicy  będzie też kosztowne.

Słusznie, ale czy nie należy uwzględnić, że m arnotraw stw o sta
łe przez używanie traków o małej sprawności jest wielokrotnie więk
sze od ewentualnej różnicy cen i kosztów nabywania części wymien
nych, co się zresztą  zdarza dość rzadko.

Reasum ując powyższe m ożna twierdzić, że w chwili obecnej, 
traki krajow e mogą nabywać tylko tartak i o charakterze lokalnym.

T artak i eksportujące, zmuszone do konkurowania na rynkach 
zagranicznych z dobrze w yposażonym  przem ysłem  drzew nym  na
szych sąsiadów, muszą chociażby w części korzystać  z usług w y
twórni traków  zagranicznych.

Prócz tego nie widzę uzasadnienia, aby rozwój krajowego prze
mysłu w dziedzinie obrabiarek drzew nych i konsekwencje jego eks
perym entów  odbywały się kosztem  nabywców, z drugiej zaś strony 
nasz przem ysł drzewny, w ym agając szybkiej i radykalnej równo
wagi, nie może czekać, aż wytwórnie krajowe staną na należytym 
poziomie.

W  końcu należy zaznaczyć, że usprawnienie tartaków  nie leży 
tylko w interesie przemysłowców, lecz jest też zagadnieniem spo- 
łecznem i ogólno-państwowem i dlatego, aby dorównać w dziedzinie 
tartacznictw a państwom sąsiednim, należałoby zaopatryw ać się 
w traki zagraniczne, tem bardziej, że wytwórnie krajowe m iałyby 
możność obserwowania p racy  traków  nowoczesnych na gruncie 
i m ogłyby w niedługim czasie dorównać obcej produkcji w dziedzi
nie budowy m aszyn tartacznych i w tedy byłyby w stanie zaspaka
jać potrzeby przem ysłu drzewnego.
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STEFAN RUSKIEW ICZ 
leśndk-ekoiKHMsta.

Nowelizacja ustawodawstwa leśnego w Polsce.
Nowelizacja obowiązujących w Polsce ustaw  w dziedzinie leś

nej, jak również ściśle z tern złączone ustawowe uregulowanie sze
regu spraw , które — pomimo pierwszorzędnego znaczenia — były 
dotąd dowolnie traktowane, wysuw a się niewątpliwie na plan pierw 
szy  w p racy  zainteresowanych czynników.

Aby jednak przyszłe nasze ustawodawstwo leśne w ytrzym ało 
bardziej, niż obecne, próbę życia, należy przedtem  zanalizować 
w sposób najbardziej w szechstronny różne nasuw ające się tu pro
blemy.

W ykorzystu jąc w tym  celu ogłoszony w Nr. 22 „Rolnika Eko
nom isty” artykuł d-ra W itolda Babińskiego p. t. „Nowelizacja usta
w y o ochronie lasów”, pragnę oświetlić omawianą kw estję  z cokol
wiek odmiennego punktu widzenia.

C zytając uważnie ogólną kry tykę Rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 24.VI. 1927 r. o zagospodarowaniu lasów, 
nie stanow iących własność Państw a, przeprowadzoną przez autora 
i p rzyznając  mu wiele słuszności, czuje się w niej mimowoli pewne 
niedopowiedzenia, co w rezultacie utrudnia konkretne ustosunkowa
nie się do wymienionej ustaw y, którą oceniono „jako nową zdobycz 
etatyzm u”.

Czy jednak tylko tak  należy ją oceniać? C zy czasem  nie trzeba 
zastanow ić się nad głębszemi przyczynam i wprow adzenia tak rygo
rystycznych  przepisów? Sam autor zresztą rzuca tu nieco światła, 
nie w yczerpując jednak kwestji.

Należy zatem  dać pewne uzupełnienie wywodów dr. Babińskie
go i stwierdzić, że nadmierne w yręby w naszych lasach spowodowa
ne były nietylko „ustawą o daninie lasowej (której nie nazwałbym 
„wadliw ą”, lecz wprost „szkodliwą”), a potem regulacją serw itu
tów ”, lecz także nieoględną gospodarką właścicieli objektów leś
nych. M ożna się zgodzić z tern, iż były nader ważne powody, do 
pewnego stopnia usprawiedliwiające nadm ierną eksploatację lasów 
pryw atnych, lecz nie wolno, p rzy  bezstronnej ocenie sytuacji, prze
milczać tego niezmiernie ważnego momentu.

Zbyt optym istyczne jest też twierdzenie autora, że „wyręby 
w Polsce nie przekraczają normalnego rocznego p rzy rostu”. Tak — 
niestety — nie jest, choć praw da nie każdem u rzuca się w oczy, 
gdyż spraw ozdania władz ochrony lasów nie zaw ierają wprost da
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nych, dotyczących rozmiarów eksploatacji w danym  roku, lecz po
dają jedynie informacje co do udzielonych zezwoleń na wyręby. 
Można jednak drogą specjalnych rozw ażań dojść do nieulegają- 
cego wątpliwości twierdzenia, iż eksploatacja polskich lasów znacz
nie przekracza granicę, w skazaną przez norm alny roczny przyrost 
naszych drzewostanów.

W reszcie pozostaje zwrócić uwagę na pominięty zupełnie przez 
autora fakt, że adm inistracja lasów pryw atnych pozostawia naogół 
wiele do życzenia, co w konsekwencji spraw ia, iż ustaw a o ochronie 
tych lasów musi być bardziej rygorystyczna.

P rzy  okazji muszę podkreślić oczywisty, choć nie dla w szyst
kich zrozum iały związek, zachodzący pomiędzy fachową wartością 
personelu adm inistracyjnego lasów pryw atnych, a ochronnem usta
wodaw stw em  leśnem i stw ierdzić, że im bardziej surow ą i w ym aga
jącą będzie ustaw a o w ykonyw aniu zawodu leśnika (której dotąd 
nie m am y, choć wydanie jej staje  się palącą potrzebą) —  tern łago
dniejsze i pozostawiające wolną rękę gospodarzowi lasu mogą być 
przepisy ochronne. W ykluczoną natom iast jest rzeczą, aby przy 
obecnym braku jakichkolwiek rygorów , dotyczących wykonywania 
zawodu leśnika, co umożliwia zatrudnianie w  lasach pryw atnych je
dnostek, pozostaw iających pod każdym  względem wiele do życze
nia, — m ożna było m yśleć o złagodzeniu obecnego ustawodawstwa 
ochronnego.

Poprzesta jąc  na ogółnikowem — ze względu na brak miejsca — 
w yrażeniu przekonania, że nowelizację rozporządzenia o zagospo
darowaniu lasów, nie stanow iących własności Państw a, należy za
cząć od uchwalenia ustaw y o... wykonywaniu zawodu leśnika, któ
rej treść musi być dosyć rygorystyczna, należy ustosunkować się 
do popraw ek, jakie autor proponuje wprowadzić do omawianego 
rozporządzenia, choć one właściwie nie są poprawkami, gdyż dążą 
zdecydow anie do zmiany „ducha11 tego rozporządzenia.

Jeżeli jednak moje powyższe zastrzeżenia, precyzujące „junc- 
tim “ pom iędzy ustawą o wykonaniu zawodu leśnika, a przepisami 
ochronnemi, zostaną uwzględnione przy  opracow ywaniu nowego 
ustaw odaw stw a leśnego, to uważam, że można śmiało mówić 
o zmianie sposobu traktow ania właścicieli lasów i poprzeć tezy au
tora, żądającego wprowadzenia do procedury spraw  ochronno-leś- 
nych czynnika społecznego w postaci współdziałania Izb Rolniczych.

Osobiście, biorąc pod uwagę treść artykułu 68 naszej Konstytu
cji, k tó ry  ustala zasadę w spółpracy jednostek sam orządu gospodar
czego (Izb Rolniczych) z władzami państwowemi w kierowaniu ży
ciem gospodarczem  w kraju, jestem  zwolennikiem przerzucenia na
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Izby Rolnicze większości czynności (do zatw ierdzania planów go
spodarczych włącznie), w ykonyw anych dzisiaj przez władze ochro
ny lasów. Oczywiście, takie postawienie spraw y spowodować mu- 
siałoby całkowitą reorganizację tych władz, zastosow aną do nowe
go ich charakteru, który sprow adzałby się jedynie do funkcyj nad
zorczych.

Rzecz jasna, przerzucenie punktu ciężkości gospodarki leśnej na 
Izby Rolnicze, nie mogłoby nastąpić odrazu i w ym agałoby pewnego 
stadjum  przejściowego, chociażby i z tego powodu, iż nie na całerń 
tery torjum  Państw a te Izby istnieją i nie wszystkie potrafiłyby na
tychm iast pełnić nowe obowiązki, ale sam a idea odciążenia urzędów 
państwowych od sprawowanych obecnie funkcyj ochronno-leśnych 
zasługuje na baczną uwagę i bezwarunkowo winna znaleźć właści
w y w yraz w naszem  znowelizowanem ustawodawstwie leśnem. 
W ówczas automatycznie będzie trzeba zrealizować tezę jawności 
postępowania w ładz ochronno-leśnych.

Niewątpliwie słusznie podnosi dr. Babiński, że zasada rentow 
ności gospodarki leśnej powinna odgryw ać dużą rolę przy opraco
wywaniu planów gospodarczych. Jest jednak niezrozumiałe, dlacze
go przeciw staw ia tę zasadę innej, podstawowej dotąd w gospodarce 
leśnej — trwałości użytkowania. Byłoby bardziej logiczne, gdyby 
udowadniał niemożliwość pogodzenia zasady  rentowności z ciągło
ścią użytkowania, ale wysuwanie tezy, iż plan, ustalający sposób, 
gospodarowania w danym objekcie leśnym, nie może gwarantow ać 
trw ałości użytkowania go, czyli — innemi słowy — przesądzać, że 
gospodarka w nim prowadzona nigdy nie doprowadzi do zagłady 
danego objektu — jest rzeczą nie do pomyślenia p rzy  organizacji 
racjonalnej gospodarki leśnej.

Dlatego też, zgadzając się z twierdzeniem, iż bezwzględne 
przestrzeganie zasady  „równomierności11 użytkow ania może utrud
nić, a często naw et uniemożliwić wprowadzenie do gospodarki leśnej 
tak pierwszorzędnej wagi czynnika, jakim  jest rentowność każdego 
gospodarstwa i uważając za całkowicie uzasadnione pewne um oty
wowane odchylenia planu gospodarczego od tej zasady, tern więk
szą muszę zwrócić uwagę na podkreślenie konieczności zagw aranto
wania trw ałości użytków leśnych, której nieprzestrzeganie byłoby 
równoznaczne z bezwzględnem skazaniem  lasów na zagładę.

Jeżeli chodzi o pewną swobodę gospodarow ania w granicach 
zatw ierdzonego planu, to jest ona — z punktu widzenia rentow
ności gospodarstw a leśnego — nietylko pożądana, lecz wprost ko
nieczna, ale granice jej muszą być nader wąskie, dopóki gospoda
rzami lasów nie staną się fachowcy, gw arantujący poziomem swej
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etyki zawodowej solidną gospodarkę i odpowiadający za ewentual
ne przekroczenia dozwolonych granic, poza odpowiedzialnością k a r
ną, także dyskwalifikacją zawodową, t. j. pozbawieniem prawa w y
konywania swego zawodu.

Dopóki jednak nie mamy odpowiedniej ustaw y o wykonywaniu 
zawodu leśnika, dokąd lasami pryw atnem i adm inistrują — oprócz 
pierw szorzędnych fachowców —  także różne niepowołane do tego 
jednostki, dotąd zbyt wielka swoboda gospodarow ania w grani
cach zatw ierdzonego planu gospodarczego, jak również prawo do
wolnego wykonywania takich zabiegów hodowlanych, jak trzebieże, 
usuwanie złomów pohuraganowych, cięcia ochronne p rzy  walce ze 
szkodnikam i i t. p. — doprowadzić mogą tylko do jednego celu, 
a nim jest dalsza dew astacja naszych lasów.

A teraz jeszcze kwestja swobodnej parcelacji lasów. Nie powta
rzając argum entów , wypowiedzianych na ten tem at w mej broszur
ce p. t. „Zmniejszanie się powierzchni leśnej w Polsce", ograniczę się 
do stw ierdzenia, że niczem nieskrępowana wolność parcelacji lasów 
jest niemożliwa, gdyż rozdrobnienie danego objektu leśnego jest 
prawie zawsze połączone z jego zagładą, a temu należy się z całą 
stanow czością przeciwstawić ze względu na dobro publiczne.

Istotnie, m ają słuszność ci, co tw ierdzą, że projektowane unie
możliwienie parcelacji lasów, bez zezwolenia właściwej władzy, ogra
nicza praw o własności, lecz zapom inają oni o tern, iż ścieśnienie te
go praw a ustanaw ia nasza Konstytucja, która w art. 99 w yraźnie po
wiada, że „ziemia, jako jeden z najw ażniejszych czynników bytu na
rodu i Państw a, nie może być przedm iotem  nieograniczonego obro
tu". Oczywiście, określenie „ziemia" ma znaczenie szersze i próby 
zwężania go jedynie do gruntów  ornych, nie w ytrzym uje najm niej
szej krytyki.

Zgadzam  się całkowicie z dr. Babińskim, że dzięki częściowej 
sprzedaży  lasów można uratow ać wiele objektów, lecz nie widzę 
bezw zględnej konieczności w ybierania najmniej frasobliwej formy 
sprzedaży, t. j. parcelacji, gdyż uważam, że tę kw estję mogą roz
wiązać sami właściciele lasów, powołując w tym celu specjalne 
zrzeszenia, których organizację omówię w osobnej pracy.

Reasum ując, uważam za rzecz niezbędną rozpoczęcie noweliza
cji ustaw odaw stw a leśnego w Polsce od uchwalenia ustaw y o wy
konywaniu zawodu leśnika i dopiero potem — w zależności od tre
ści jej — zależnie od tego, czy i w jakiej mierze ochrona całości na
szych lasów będzie mogła być powierzona bezpośredniemu gospoda
rzowi lasów —  fachowcowi leśnemu, którego kwalifikacje zawodowe 
(a co zatem  idzie i wynagrodzenie) m uszą być uzależnione od wiel
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kości danego objektu leśnego — można będzie pom yśleć o reformie 
obecnych rygorystycznych  przepisów.

W ybranie bowiem innej drogi, t. j. uprzednie udzielenie w łaści
cielowi lasów szeregu ulg, bez zagw arantow ania, jak te złagodzenia 
będą w ykorzystane, uważam za rzecz nader ryzykow ną, gdyż do
tychczasow e doświadczenia w tej dziedzinie ' nie upow ażniają do 
zbytniego optymizmu, lecz raczej nakazują ustaw odaw cy być pesy
mistą i pozornym  „wstecznikiem14.

Izby Rolnicze wobec nowelizacji 
ustawodawstwa o ochronie lasów prywatnych.

Dnia 23 lutego b. r. odbył się w Poznaniu zjazd prezesów i dy
rektorów Izb Rolniczych: W arszaw skiej, W ielkopolskiej, Pom orskiej 
i Śląskiej. Zjazd obradował nad aktualnemi zagadnieniam i ustaw o
dawstwa o ochronie lasów pryw atnych, wobec zam ierzonej noweli
zacji przepisów rozporządzenia z 24WI. 1927 o zagospodarowaniu 
lasów, nie stanowiących własności Państw a. W yniki stosow ania do
tychczasow ego ustaw odaw stw a zjazd uznał za niedostateczne,, 
a częściowo ujemne, przez zatamowanie swobodnego rozwoju p ry 
watnego gospodarstw a leśnego.

Stw ierdzając konieczność trw ałego utrzym ania w dotychczaso
wych rozm iarach powierzchni lasów w Polsce, uchwalił Zjazd, iż ce
lem zapewnienia normalnych warunków rozwoju pryw atnem u go
spodarstw u leśnemu w Polsce, koniecznem jest:

1) zabezpieczenie właścicielom lasów pewności posiadania, 
zmniejszenie ciężarów podatkow ych i świadczeń socjalnych, umożli
wienie zasiągania kredytu na lasy,

2) zm iana przepisów obowiązującego ustaw odaw stw a ochronno- 
leśnego w kierunku gruntow nego złagodzenia rygorystycznych  
i krępujących pryw atną gospodarkę leśną przepisów. W ydatne 
ograniczenie daleko idącej ingerencji organów nadzorczej admini
stracji państw owej w gospodarkę leśną, której rozwój w  kierunku 
podniesienia produkcji drzewa, jak i zabezpieczenia trw ałej docho
dowości lasów  pryw atnych znacznie jest utrudniony w obecnych 
w arunkach ;
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3) umożliwienie w znacznie większym, niż dotychczas, stopniu, 
p racy  Izbom Rolniczym nad podniesieniem i rozwojem pryw atnego 
gospodarstw a leśnego, przez zrealizowanie wyżej wymienionych po
stulatów. Przyciągnięcie Izb Rolniczych do wydatnej współpracy 
z państw , organam i ochrony lasów, wzgl. przelanie pewnych ich 
kom petencyj na Izby Rolnicze, celem pożytecznego w ykorzystania 
sił sam orządu gospodarczego i poważnego zaoszczędzenia w ydat
ków na ochronę lasów w Państw ie.

K ro n ik a
Z sali odczytowej.

Sekcja Naukowa Oddziału W ar
szawskiego Związku kończy dnia 7 
maja sezon odczytów. Dnia tego o 
godz. 5 pp. mówić będzie w lokalu 
Związku Zawodowego Leśników (ul. 
Nowy Świat 36) prof. Jan Kloska o 
..Wycieczkach leśnych w okolice

k ra jo w a .
Warszawy". Dnia 29 maja rozpocznie 
się sezon wycieczek niedzielnych do 
lasów w okolice Warszawy. W 
czerwcu odbędzie się dalsza wyciecz
ka: do Białowieży, a, jeżeli dopiszą 
uczestnicy, w lipcu lub sierpniu dru
ga: do Puszczy Jodłowej (Góry Ś-to 
Krzyskie).
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Dr. Karl Vanselow — Tlieorie und 
Praxis der natiirlichen Verjiingung im 
Wirtschaftswald. (Teorja i -praktyka 
odnowienia naturalnego w lesie zago
spodarowanym). Neudamm, 1931 
(XI — 280).

Praca ta jest znakiem czasu. Autor 
we wstępie zaznacza, że celem jej 
jest danie do ręki studentom leśnic
twa (autor od ośmiu lat wykłada ho
dowlę lasu na uniwersytecie w Gies
sen i naturalne odnowienie stanowi 
treść wykładów z tego przedmiotu 
przez jeden semestr) nigdy dotych
czas nie opracowanego jeszcze pod' 
ręcznika dla tego „bezwątpienia naj
piękniejszego i najbardziej interesują
cego, lecz jednocześnie najtrudniej
szego działu hodowli lasu“. Praca 
jest oparta na szerokich studiach w 
Niemczech i prawie całej Europ:e, o- 
raz dziesięcioletniej praktyce w go
spodarstwie leśnem. Autor wymienia 
nazwiska Rubnera, Denglera, a prze- 
dewszystkiem Wagnera, jako tych, 
którzy go do tej pracy pobudzili. Au
tor występuje, jako zdeklarowany 
zwolenn:k odnowienia naturalnego 
wszędzie tam, gdzie na to pozwalają 
warunki przyrodnicze i ekonomiczne. 
Stwierdza on, że naogól przeceniane 
są trudności, jakie przedstawia odno
wienie naturalne, a stoi temu na prze
szkodzie: „ w y g o d n i c t w o ,
b r a k  c i e r p l i w o ś c i  i n i e- 
c h ę ć  d o k o n a n i a  c h o ć b y  
j e d n e j  p r ó b y  o d n o w i e 
n i a  n a t u r a l n e g o ,  o r a z
t r a d y c y j n i e  zi a k o r z e -

n i o n a d ą ż n o ś ć W y k o-
n a n i a w y r ę b u s p 0 s 0-
b e ni n a j p r o s t s z y m: n a
z r ę b i e z u p e ł n y m i o d-
n 0 w i e n i a r ó w n i e ż n a i-
P r 0 ś c i e j: d r o g ą s i e w u
c z y s a d z e ń i a“. Natomiast —
ja k pisze autor — odnowi enie n atu-
ralne ma wyższość nad sztucznem 
nawet, jeżeli wziąć pod uwagę wzglę
dy finansowe: 1) przez utrzymanie, a 
nawet podnoszenie produkcyjności 
siedliska, 2) przez całkowite lub przy
najmniej bardzo znaczne oszczędze
nie kosztów odnowienia, 3) przez 
bezpośredni zysk na przyroście w o- 
kresie odnowienia, kiedy na jednej i 
tej samej powierzchni powstaje i 
przyrasta nalot i zapust i stoi jeszcze, 
przyrastając, drzewostan macierzy
sty. Jako dalszy, bardzo poważny 
zysk odnowienia naturalnego, wymie
nia autor korzystny wpływ na psy
chikę leśnika (to samo niedawno pod
kreślał w swej najnowszej pracy — 
Waldbau auf ókologischer Grundla- 
ge — Dengler). Twierdzi on, że sto
sowanie odnowienia naturalnego' 
z m u s z a  l e ś n i k a  d o  o b ' 
s e r w a c j i  p r z y r o d y ,  to  
t e ż  p r o w a d z i  d o  b e z 
w i e d n e g o  w g ł ę b i a n i a  
s i ę  i h a r m o n i z o w a n i a  
s w y c h  c z y n n o ś c i  z s i 
ł a m i  p r z y r o d y ,  d z i a ł  a- 
j ą c e m i  w  l e s i e .  S t a j e  
s i ę  t o  p o w a ż n e m  ź r ó 
d ł e m  d o  p o s t ę p u  w l e ś 
n i c t w i e .  Niezależnie od tego,
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„daje to leśnikowi duże zadowolenie 
wewnętrzne, które jest zasadniczą 
podstawą i najsilniejszą pobudką ma
ksymalnej wydajności pracy".

Sama praca jest obszerna, jak na 
dotychczasowe traktowan e tego za
gadnienia. Złożona z dwu części uwi
docznionych już w tytule: teoretycz
nej i praktycznej. W części pierwszej 
— po krótkiem omówieniu pojęć i ter
minów — zajmuje się autor ekolo- 
gicznemi i biotycznemi czynnikami 
warunkującemi odnowienie naturalne. 
Mimo teoretyczności tej części, autor 
baczną uwagę zwraca na momenty 
praktycznej natury, podkreślając je 
wyraźnie. Jako momenty szczególnie 
zanotowania godne to: liczby, doty
czące samosiewu, odbywającego się 
w latach nienasiennych, wykazujące— 
zdaniem autora, że przypisywanie 
złych wyników odnowienia wyłącz
nie słabemu samosiewowi, jest nie
słuszne; szerokie uwzględnienie kwa
sowości gleby i przytoczenie rośl.n 
zielnych, wskazujących na stopień za
kwaszenia; uwzględnienie nauki o ty
pach. W dalszym ciągu części pierw
szej omawia autor teorję cięć odno
wieniowych, poprzedzając ją rozdzia
łem o odnowieniu naturalnem w pier- 
woborze. Jako zasadnicze trzy formy 
cięć przy odnowieniu naturalnem, 
przyjmuje autor: 1) na zrębach czę
ściowych, 2) na zrębach zupełnych i 
3) na brzegach drzewostanów, wy
różniając szereg form skombinowa- 
nyoh. Przy przeglądzie form tych, o- 
mawia przy każdej: warunki ekolo
giczne, czynności z dziedziny ochro
ny lasu, hodowli lasu, użytkowania, 
sposób planowania gospodarki, ukła
du cięć oraz innych działań. W dru
giej części, praktycznej, przedstawia 
autor poszczególne formy odnowienia 
tak, jak są one stosowane w poszcze
gólnych krajach, czy gospodarstwach 
leśnych, np. badeński system przerę- 
bowy, metoda z Barenthoren, bawar

ski system przerębowy, Wagnera 
przerębywanie brzegów i t. d. Oma
wiane są przytem kolejno wszystk.e 
rodzaje drzewostanów wchodzące w 
rachubę przy danej formie odnowie
nia i te okoliczności, które w prak- 
tycznem wykonaniu stanowią specjal
ne problemy; każda forma ma w y
mienioną kompletną hteraturę.

Książka jest napisana jasno, przej
rzyście zaopatrzona w atlasik z sze- 
matycznemi rysunkami oryginalnemi 
autora. Poza zadaniem, do którego 
jest przeznaczona, może oddać po
ważne usługi każdemu gospodarzowi 
leśnemu, dla którego odnowienie na
turalne jest problemem do rozwiąza
nia. Dla nas, mających jeszcze na. 
wschodzie i w górach znaczne obsza
ry lasów naturalnych, których pro
dukcyjność stoi tak wysoko, że utrzy
manie jej można rozpatrywać jako 
poważne zagadnienie rentowności 
tych lasów, — zastosowanie odpo
wiednich metod odnowienia naturalne
go narzuca się samo. Praca Vanselo- 
wa ułatwia bardzo rozejrzenie się w 
tych metodach i ich praktyczne za 
stosowanie. Na zakończenie przyto
czę niewątpliwie ciekawą statystykę 
sposobów odnowienia w lasach euro
pejskich. 1 tak w Niemczech natural
ne odnowienie stosowane jest prze
ciętnie w 5% lasów, przeważa w 
krajach południowo-niemieckich: Ba
warii, Badenji, Wiirtembergji, nato
miast nie ma wcale zastosowania w 
pozostałych krajach, pomijając nie
liczne odosobnione gospodarstwa. W 
Austrji, odnowienie naturalne stoso
wane jest w 30% lasów, w Szwajca
rii — prawie wyłącznie, podobnie w 
Alzacji i Lotaryngii i Francji—w  la
sach mieszanych i liściastych; w 
Szwecji i Norwegii odsetek lasów na
turalnie odnawianych wynosi 70—80, 
w Finlandii — 95.

J. Kostyrko-
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Polonica.

W numerze 12 „ Lesnicke Prace" 
(523 — 530) ukazała się praca Inż. C. 
O- Veselsky p- t :  „Puszcza Biało
wieska". W pracy tej autor daj© 
krótki rys historyczny Puszczy, jej 
charakterystykę przyrodniczą i prze
gląd drzewostanów, według typów 
(kilka własnych fotografii), wreszcie 
obszerniej dzieje gospodarki powo
jennej, aż do chwli obecnej. Oma
wiając odnowienie, autor pisze: „po 
rozwiązaniu umowy, zastosowano cię
cia kulisowe, które zapowiadały się 
bardzo dobrze, ale po dwu latach — 
ze względów finansowych — powró
cono do zrębów zupełnych, stosowa
nych przez anglików; to też dla Pusz
czy rozwiązan e umowy z Century 
nie przyniosło żadnego zysku"; by
łoby celowem sprostowanie tego po
glądu.

W numerze „Natur schatz" z lutego 
b. r. w urzędowej części numeru t. 
zw. ..Wiadomościach z ochrony przy
rody", redagowanych przez Urząd 0 -

chrony Przyrody w Prusach, znajduje 
się artykulik o wydawnictwach pols
kich z dziedziny ochrony przyrody. 
W artykuliku tym omawiana jest mię
dzy innemi praca J. J. Karpińskiego 
„Park Narodowy w Białowieży", co 
do której treści ma autor artykuliku 
pewne zastrzeżenia: co do liczby, o- 
kreślającej masę wywiezionego z 
Puszczy drewna, oraz co do powo
dów klęski drukarza na terene 
Puszczy.

Charakterystyczne jest zakończe
nie, które przytaczam dosłownie: „u- 
siłowania niemieckiej administracji 
leśnej w kierunku utrzymania i roz- 
mnożen a żubrów^, zostały przemil
czane; również pominięto fakt, że 
już przez zarządzenia niemieckie z 
dnia 16 styczn a 1918 roku i 1 bpca 
tegoż roku, uznano jako rezerwat o- 
koło 30 km. kw. lasu, stanowiącego 
obecnie jądro Parku Narodowego w 
Białowieży.

J. K.

SPROSTOWANIE.

W numerze 1 — 3 z b. r. zauważo
no następujące omyłki:

na str. 49 w 10-tym wierszu od do
łu, po słowie „oderwania" ma być 
odnośnik: *) Skośną płaszczyznę 
oderwania uzyskuje się przez odpo
wiednio skośne (35° do 40°) ułożenie 
ładunków w pniu“.

na str. 91, w tytule zamiast „gospo
darki", ma być „własności".;

na str. 92 w tabeli zamiast „Drze

wo użytkowe" i „Drzewo opałowe", 
ma być „Drewno użytkowe" i „Dre
wno opałowe";

na str. 113 w tytule, zamiast „rezer- 
watorów". ma być „rezerwatów". To 
samo w 7 ym wierszu od góry w le
wej kolumnie, oraz w 12-m i 21-m od 
dołu w kolumnie praw ej;

na str. 120 w tytule, zamiast 
„współpracowników", ma być 
„Współpracowników".

Drukarnia Mazowiecka, Warszawa Szpitalna 1, tei. 649-04.


